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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  10. Lu tego .  —  Na posiedzeniu w  tej chwili  zakoiiczenem izby 

n iższe j,  w z n o w i ł  Disraeli d i sk u sy ą  nad  ta jn y m  t rak ta tem  z a w a r ty m  między 
F r a n c y ą  i A u s t r y ą ,  n iep rzy  w ió d lsz y  da lszych  d o w o d ó w .  Pa lm erston  zap rze ­
czając fakta, w y sze d ł  zw ycięzko .  U św iad czy ł  izbie, iż zamierzona k o n w en cy a  
m iędzy  F r a n c y ą  i A u s t r y ą  n iep rzy sz ła  do sk u tk u  i niezostala p o d p isa n ą ,  bo 
A u s t r y a  w y w in ę ła  się od zobow iązan ia  do udzia łu  czynnego  w  wojnie  p rzec iw  
Rosy i .

P a r y ż ,  10. Lu tego .  —  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi,  ze lir. M ort ier ,  p ier­
w s z y  szambelan  księcia H ie ron im a,  z ło ż y ł  sw o ją  posadę  i k s iążę  uwoln i ł  go
z żalem. .

Na  giełdzie cicho i interesa małe. A k c y e  kolejowe i p r z e m y s ło w e  chętnie
o d d a w an o  na sprzedaż .  . T ••

M e d y o l a n ,  7. Lutego .  —  G a z e t t a  u f f i c i a l e  d i  M i l a n o  donosi :  Najj.  
cesarz  u łask aw ił  zupełnie  2 9  osób o ds iadu jących  więzienie w  dom u k a rn y m  
m edyo lańsk im ,  d w o m  p o ło w ę  k a ry ,  j e d n e m u  zamienił dw um ies ięczne  w ięz ie ­
nie na aresz t  d o m o w y ;  dalej p o d a ro w a ł  resz tę  k a ry  12 krym inalnie  o sadzonym  
osobom  w  Bresc ia ,  9 Komo i 7  w  Pawii .  Z  ro zp o rząd zen ia  n a jw y ższe g o  za- 
n iechano dalszego procesu  p rzec iw  2 4  m ieszkańcom g m in  w  G aro la ,  r a d i a n o  
i C renenzauo z p o w o d u  o p o ru  przez  nich s taw ionego  ż an d a rm o m  na dn iu  o.
Lipca 1855 .

T u r y n ,  7. Lutego. — W ielki  książę  Michał w y je c h a ł  ztąd.
P a r m a ,  6. Lutego. —  W c z o ra j  załoga  a u s t ry ac k a  w y s z ła  do Piacenzyi,  

a d. 3. b. przedefilowała  p rzed  księżną. Oficerowie byli  na  posłuchan iu  u  ks ię ­
ż n y ,  potem  na  obiedzie, a w ieczorem  na balu. K s iężna  ro z d aw a ła  m iędzy  nich 
o rd e ry .

B e r l i n ,  12. Lutego.  —  Najj.  P a n  ra cz y ł  nadać  landra tow i  W e i h e r  w e 
F i a tó w ,  ces. ro sy jsk iem u  p ro feso row i  i nadbib l io tekarzow i  ces. publ icznych  bi­
bliotek w  P e te r s b u rg u  D r.  M i u z l o w  i tajn .  reg is t ra to ro w i  ra d zc y  kancelaryi  
B i e r m a n n  w  m in is te rs tw ie  w o jn y ,  o rd e r  o r ła  cze rw onego  4ej k lasy ,  tudzież  
leśniczemu H i l l i g e r o w i  w  L o ed e rr i tz  powiecie Calbc ,  p o w sze ch n ą  oznakę 
h o n o r o w ą ;  zam ianow ać  zaś ra d zc ą  s ą d u  p o w ia to w eg o  S c h u c k  w N e u s ta d t  
O .S . ,  tudzież  a se so ró w  re je n c y jn y c h  S c h a e f c r a  w L ig n ic y ,  S c h l i e p a  w K w i -  
dzynie ,  S i c h e r s t e d t a  v. B o e h l  w  B y d g o szczy ,  b c h a r t o w a  w  F rankfu rc ie ,  
B o h n a  w  W r o c ł a w iu ,  E b m e y e r a  w  F r a n k fu rc ie ,  K a u p i s c h a  w  Koblenc, 
J u n g  e n  a w  T re w i rz e ,  E c k a  w  Koblenc, S a c k a  w  Lignicy ,  I l e n r i c i  w  M in-  
den i B r a u n a  w  Berlinie radzcami re jency jnym i.

B e r l i n ,  11.  L u t e g o . — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  W s z y s tk ie  or  
gana  d y p lo m a ty czn e  milczą o sp raw ie  new sz a te lsk ie j , d o m y ś lam y  się przeto,  
źe  ostatnie t r zy ty g o d n ie  nie w y d a ły  żadnego  o w o cu  w układach. D o tąd  S z w a j -  
ca ry a  z P r u s a m i  w p ro s t  n ie t rak to w a ła ,  bo s tosunki  d y p lo m a ty czn e  j a k  b y ły  
tak  są  p rze rw an e .

W  kołach atoli dobrze  zaw iad o m io n y ch  m ó w ią ,  że d w ó r  tu ile ry jski  wziął  
n a  siebie p o śred n ic tw o  i p rz y sp o sa b ia  tak u m y s ły ,  iż g d y  p rzy jd z ie  do u k ła ­
d ó w ,  zn a jd ą  dyplomaci pole u p ra w io n e  i ręko jm ie  dobrego  na niem p o w o d z e ­
nia. P ie rw sze  us i łow ania  sp e łz ły  na n iczem , p o znano  b o w ie m , źe  obie s t ro n y  
zupełnie  z innego s tanow iska  z a p a t ru ją  się na  sp ra w ę .  S z w a jc a ry a  nie ty lko  
dom aga  się b ezw a ru n k o w e g o  uznan ia  obecnego s tanu  w  N ew sza te lu ,  ale j e ­
szcze odm aw ia  wszelkiego w y n ag ro d zen ia  za ustąpienie  p ra w  m o n arszy ch  
do N ew sza te lu ,  tw ie rd z ąc ,  źe  przez  w ypuszczen ie  na  w olność  ro ja l is tów  n e w -  
szatelskich w y p łac i ła  się zupełnie  koronie  pruskie j.  K o ro n a  zaś p ru sk a  w y ­
w odzi  p ra w o  sw o je ,  k tó rego  b ro n ią  w  rę k u  nie chciała dochodzić  dla tego, aby  
nie zakłócić pokoju  europejskiego, p o n iós łszy  w ięc  tak  w ie lką  of i arę,  nie może 
się w y rz e c  s tan o w ien ia ,  pod jakiemi w aru n k am i us tąp ien ie  je j  ma nastąpić.  
R zeczą  p rzeto  j e s t  p ra w d o p o d o b n ą ,  że P r u s y  s fo rm u ło w a ły  żądanie  sw e  w  t y m ­
c za so w y c h  za ry sa c h  i źe te nie zaspokoiły  nadziei  r a d y  zw iąz k u  szwajcarskiego. 
Nie przeszkodzi  to atoli da lszym  u k ład o m ,  k tóre  zap e w n e  w  końcu odniosą  
Skutek. M ężow ie  s tanu  w  S z w a jc a ry i  z w y k l i  naciągać ton  sw oich  uroszczeń  
bardzo  w y so k o ,  ale g d y  s t ru n a  pęknięciem zag ra ża ,  zn iża ją  n ap ię tość  i rzecz 
wchodzi  w  z w y c z a jn y  t r y b  ustąp ień .  Co się ty c z y  P r u s ,  nie sz u k a ją  one 
m ate rya lne j  korzyści  i nie p rz y w ię z u ją  do sw y c h  żąd ań  wielkiej w ag i ,  ale nie 
m o g ą  też  w  ten  sposób  s p r a w y  za ła tw ić ,  a b y  z b y w a ło  jej  na  znam ieniu  g o ­
dności i dobrow olnego  postanowienia.

Z Paryża donoszą, źe Feruk chan pilnie się układa z lordem Cowlejem  
o zagodzenie sp raw y  perskiej. W ypadki atoli na teatrze w o jn y  są  tego rodzaju, 
że  usiłow ania posła perskiego żadnego nie w y  dadzą skutku. —  L e  N o r d  zam ie- 

. szcza depeszę otrzym aną z K ró lew ca , w  której d o n oszą , iż  na d, 10. Stycznia

w  T eh e ran ie  szach perski ogłosił ludowi sw o je m u  w o jn ę  św ię tą  przec iw  A n ­
glikom i że pos tan o w ił  bronić  się do ostatniego. —  N o r d  p rz ew id u je  z tego po ­
w o d u  k ło p o ty ,  na  jakie  będzie  Anglia  na rażona.  B o  najście P e r sy i  malemi si­
łami n iew y d a  zam ierzonych  w y p a d k ó w ,  a w y s ia n ie  w ięk szy ch  sił i przenies ie ­
nie w o jn y  w e w n ą t r z  tego k r a ju ,  zagrozi niepodległości szacha. Czyliż  w  os ta ­
tnim p r z y p a d k u  n ie ru szy  się R o sy a ,  czyli zechce b y ć  o b o ję tn y m  św iadk iem  po ­
w odzeń  angielskich w P e r s y i ?  Z  p ew nośc ią  n ie;  bo j a k  donosi k o re sp o n d en t  
z K o n s tan ty n o p o la  do H a m b u r g e r  N a c h r i c h t e n ,  R o sy a  czyni wielkie p r z y ­
go to w an ia  nad gran icą  p e r s k ą ,  a b y  nieść pom oc szachow i perskiem u.

A r t y k u ł  zam ieszczony w  M o n i t o r z e  o po łączen iu  K s ię s tw  N a d d u n a j - N 
skich n iepodoba  się Anglii i A u s try i .  M o r n i n g  P o s t  w y n u r z a  w  tej mierze 
sw o je  p rzek o n an ie ,  iż F r a n c y a  o dstąp i  od  sw eg o  z am ia ru ,  jeżeli się p rzekona ,  
iż Anglia,  A u s t r y a  i T u r c y a  p rzec iw nem i są zasadzie tej unii.

P a y s  zaprzecza ,  a b y  flota angielska miała całkiem ustąp ić  z m orza  C zar­
nego. W  dniu 25. S ty czn ia  o d w o ła ł  dop iero  admiral  L y o n s  o k r ę ty  k rążące  
około  w y s p  w ę ż o w y c h .  S ą d z ą ,  że  w ó w c z a s  e sk ad ry  angielskie o d p ły n ą  z w ó d  
tureckich , g d y  A u s t r y a c y  w y jd ą  z K s ię s tw  N addunajsk ich .  D o m y s ł  j e s t  u z a ­
sad n io n y ,  źe to n a s tąp i  dn. 24 .  M arca,  g d y ż  z W ie d n ia  nadeszła  do K o n s ta n ty ­
nopola  w  tej m ierze  p e w n a  wiadomość.

—  W  s ta ry c h  P ru s a c h  n ad  za to k ą  k u r y j s k ą  c u d o w n y m  p raw ie  sposobem  
d w ó c h  r y b a k ó w  un iknęło  ok ropne j  śmierci utonienia pod lodem. P o sze d łsz y  
z r an a  do sieci po  lodzie ,  postrzeg li  dop iero  z po łudnia ,  źe lód  ze w szech  s t ro n  
p o p ę k a ł  i u s u w a  się od  b rz eg ó w .  N iem ogąc  się j u ż  dostać  do l ą d u ,  nocowali  
n a  lodzie i zostali tam że  aż do po łudn ia  d ru g ieg o  d n ia ,  bez  nadziei ocalenia. 
D o p ie ro  ojciec je d n e g o  z nich p r z y b y ł  łodz ią  i z w ie lką  t ru d n o śc ią  z d o ła ł  ich 
u r a to w a ć ;  z s t r a c h u  je d e n  m o w ę  u t rac i ł ,  d ru g i  odziębił  ręce  i n o g i ,  m ian o w i­
cie ko lana ,  p rzez  czołganie się na lodzie.

UrótesSwo K*otshie.
W a r s z a w a ,  7. L u te g o .—  W s k u te k  u s i lnych  p o szu k iw ań  w ład z  admini-  

s t r a cy jn o -p o l ic y jn y c h  i w yznaczonej  p rzez  księcia namiestnika oddzielnej dekla- 
racy i  śledczej ,  w y k r y t o :  że sp raw cam i dokonanego  w  dniu 13. L is topada  r. z. 
n a p ad u  i rozbicia p ocz ty  w o z o w e j ,  oraz  zam o rd o w an ia  k o n d u k to ra  i poczty li-  
ona m iędzy  wsiami Kucice i W ilam ow ice  w  powiecie p łock im , by l i :  F r .  N o w a ­
kow ski,  F r .  J a s t rz ę b sk i  z w a n y  K r z y w a  r ą c z k a ,  s ta ro za k o n n y  Iciek L ich tens te in  
z w a n y  Ż ó ł t y m ,  A . Saw ick i  stolarz  i J a n  K ow alsk i  ry b a k  z miasta  S ochoc ina ;  
z ty c h  d w a j  ostatni ujęci zostali i o debrano  od nich su m ę  4 1 4 6  rs. 5 2  kopiejek, 
z rozbitej  p o cz ty  pochodzącą.  Ujęcie reszt}’ w y m ien io n y c h  w y ż e j  z b ro d n ia rzy  
w k ró tce  bez wątpienia  n a s tą p i ,  ścisłe bowiem  p o szuk iw an ia  w y k r y ł y  j u ż  około 
4 0 t u  w sp ó ln ik ó w ,  o rozmaite  kradzieże  w e sp ó ł  z ty m iż  zb rodn ia rzam i sp e ł ­
nione, obw in ionych .

—  W iadom ości  o ilości osób  z m a r ły c h  w c i ą g u  r o k u  zeszłego,  a m ianow i­
cie w  parafiach:  P r a w o s ła w n e j :  m ę ż cz y z n  6 5 ,  kobiet 3 2 ,  razem  9 7 ;  śg o  Ja n a :  
m ężczy zn  3 4 0 ,  kob iet  4 0 0 ,  razem  7 4 0 ;  śgo  A le k sa n d ra :  m ężczy zn  3 8 7 ,  kobiet 
3 8 8 ,  razem  9 7 5 ;  śgo A n d rz e ja :  mężc.  3 8 5 ,  kobiet 2 8 7 ,  razem  6 7 2 ;  ś. K r z y ż a :  
m ę ż cz y z n  141 9 ,  kobiet 1306 ,  razem  2 7 2 5 ;  P. M a ry i :  męźcz. 687 ,  kobiet 443 ,  
razem  1 1 3 0 ;  P ra g sk ie j :  m ężczy zn  184 ,  kobiet 159, razem 3 4 3 ;  W o lsk ie j :  m ę ż ­
czyzn  8 4 ,  kobiet 86 ,  razem  1 7 0 ;  Grecko-U nick iej :  m ężczy zn  2,  kobieta 1, r a ­
zem 3 ;  E w a n g ie l i c k o -A u g sb u rg s k ie j :  m ężczy zn  3 5 4 ,  kobiet 2 2 3 ,  razem  5 7 7 ;  
E w a n g ie l i c k o -R e fo rm o w a n e j : m ężczy zn  3 1 ,  kobiet 32 ,  razem  6 3 ;  z g m in y  s ta -  
ro z a k o n n y c h :  m ęż cz y z n  129 1 ,  kobiet 102 6 ,  razem  2 3 1 7 ;  razem  męźcz. 542 9 ,  
kobiet 4 3 8 3 ;  w  o góle  osób  9 8 1 2 .

—  Sek re ta rz  dy rek cy i  t o w a r z y s t w a  p rz y ja c ió ł  sz tuk  p ięknych  w  K ra k o ­
wie. G d y  dla w a ż n y c h  p o w o d ó w  w y s t a w a  tegoroczna  sz tu k  p ięk n y ch  w  K r a ­
kowie nie m ogła  b y ć  o tw a r tą  z dniem 1. L u te g o ,  j a k  to up rzed n io  ogłoszenie 
z ap o w ia d a ło ;  p rze to  d y r e k e y a  naznacza jąc  toż  o tw arcie  na dzień 20. b. m . , m a 
z aszc zy t  w e zw ać  u prze jm ie  s z a n o w n y c h  a r ty s tó w  w a rsz a w sk ic h ,  a b y  w  ty m  
ro k u  j a k  i w  z e s z ły c h ,  wzbogacić  j ą  raczy li  dziełami znakom itych  sw oich  t a ­
len tó w ,  a to t e m b a rd z ie j , iż w szys tk ie  p ro w in e y e  k ra ju  rep rezen tow anem i na 
niej będą.  —  W a l e r y  W ie log łow sk i .

-—- Ks. T e ra sz k ic w ic z ,  b iskup  be łzk i ,  adm in is t ra to r  dyecezy i  chełmskiej,  
w y je ch a ł  do  Chełma.

—  F r a n c is z e k -K sa w e ry  G r o s s , b y ł y  p isarz  sądu  n a jw y ższe j  instancyi, 
em ery t ,  a ostatnio p isarz  a k to w y  K r ó le s tw a ,  w  dn iu  1 0 . z. m . , w e  wsi Banio-  
sze p o d  W a r s z a w ą ,  p rzen ió s ł  się do w iecznośc i,  w  82gira  ro k u  życia.  Z osta ł  
p o c h o w a n y  na  s ra ę ta rzu  paraf ia lnym  w  Slomczynic.

—  Z w ło k i  księżnej L ieven ,  p rzewiezione  z o s ta ły  w  ty ch  dniach przez  
Berlin ,  i w iezione są  dalej do  M it ta w y .

—  Od niejakiego czasu  k u r s o w a ły  w ieśc i,  źe  p. Rolbiecki,  tw ó rc a  żn i­
wiarki  Polki,  w  tegorocznej zimie, zamierza  uczy n ić  p ró b ę  ze ż n iw ia rk ą  sw o ją ,



zupełnie udoskonaloną, na zbożu dojrza łem , sztucznie urosłem. T ak o w ą  w ia­
domość uważaliśmy z a ‘kaczkę p rzem ysłow ą, bo jakkolwiek wątpić nie należy, 
źe usiłowania p. Rolbieckiego co do udoskonalenia żniwiarki,  uwieńczone będą 
dobrym skutkiem, to jednak odbywanie próby w śród  zimy, na zbożu dojrza­
łem, zdawało się zupełnie niepodobnem. Jednakże w śród takiego niepodobień­
s tw a ,  dowiadujemy się, że p. Rolbiecki, dnia 4. b. in., na swojem podwórzu, 
odbyw ał żniwo dojrzałego zziarnem zboża. Byłaby to ważna okoliczność p rzy  
udoskonaleniu tak pożądanych żniwiarek, z którerai do prób od lata do lata po­
trzeba oczekiwać. (tf- W .)

—  Do rzędu gustowniejszych i przyjemniejszych zabaw , któremi tegoro­
czny karnawał słusznie poszczycić się może, należy niezaprzeczenie wieczór nie­
dzielny, u  M. przy  ulicy królewskiej. W śró d  licznie zgromadzonych gości, s ta­
nęło1 u podwoi ozdobnego, gorejącego prawie od ja rzęcego  światła salonu, 18 
p a r  celujących wdziękami panien i nadobnych młodzieńców w ty luż ludow ych  
prowincyonainych ubiorach, mając na czele swata, który w ystąp i ł  do pana do­
mu z stosowną i dowcipnie zaimprowizowaną mową. Z a nim przystąpiły  j e ­
dna po drugiej,  pa ry  świetnych Mazurów, w ybornych  Wielkopolan, dzielnych 
Litw inów  i dziarskich Krakowian, k tórzy  pragnąc podzielić świetną u swego 
dziedzica i pana zabawę, w pięknych wierszem ułożonych przemowach, uprze j­
mie na wieczór zaprosili się. W tenczas ęozwarły się wszystkie podwoje i w oka 
manieniu salon napełnił się gustownemi i zamożną prostotą i elegancyą odzna- 
czającemi się ubiorami. Byli tam w ytw orn i Górale, świetni Płaczczanie, lecz 
cóż moźnaby zarzucić Kujawiakom, Lublinianom, Podolanom, Sandomierzanora, 
Galicyanom, i ty lu  innym. T ru d n o  a nawet niepodobnem byłoby komubąć od­
dać p ierwszeństwo, prostota i wesołość, życie i wdzięki w spółzawodniczyły, 
i gdy  staropolska gościnność z uprzejmością czcigodnego gospodarstw a połą­
czona, na chwilę bawiących się nie opuszczała, przeto zaledwie wschodzące 
słońce, zabawom koniec położyć zdołało. , E  R .

  W  mieście W a r s z a w ie  i przedm ieściu  P r a d z e ,  w  ciągu r o k u  zeszłego,
skonsumowano: w o low sz tuk  33,703, krów  991, wieprzy o2 ,579, cieląt 4b,524, 
baranów  22,441, słoniny i innego mięsa pudów  8708 , funt. 2 7 ; — w yfabryko- 
w ano : araku krajowego wiader 1357, porteru wiader 15,330, piwa dubeltów, 
wiader 868,210, szlacheckiego wiader 34 ,092; —  sprowadzono: araku krajów, 
wiader 3, porteru  wiader 182 ,  piwa dubeltowego wiader 12,382, okowity r ó ­
żnych prób wiader 337,147.

M&syu.
P e t e r s b u r g ,  30. Stycznia. — Najj. Pan rozkazać raczy ł ,  by szlachta 

gubernii mińskiej, wileńskiej, grodzieńskiej i kowieńskiej, u ży w a ła  praw  w y ­
borów, bez ograniczenia wskazanego art. 78m t. III. Zbioru P raw  o w yborach.

MPraneyti,
P a r y ż ,  8 .  L utego .— P a y s  potwierdza dziś wiadomość, źe ad mir. Lyons 

w ysła ł  do wszystkich naczelników okrętów na Czarnem morzu rozkaz do po­
w ro tu  na Bosforus.

— Ministrowi państwa przyznano na r. 1857 nadzwyczajny k redy t 100,000 
franków na zebranie i wydanie korespondeucyi Napoleona 1.

(Z  kor. C%.) S ą d  kasacyjny w yd a ł  d rugi w yro k  przeciwny wolnemu 
rozdaw aniu  bu le tynów  w elekcyach municypalnych. N arady  t rw a ły  całą go­
dzinę, w  połączonych izbach i pod dyrekcyą p. Troplong. W y ro k  sądu sta­
now i,  że rozdawcy bu le tynów  potrzebują  pozwolenia prefekturalnego, lecz źe 
na  10 dni przed elekeyami mogą rozdawać buletyny bez pozwolenia, ale po 
złożeniu buletynów  w  prokuratoryi . Zostawiona wolność w rozdawaniu bule­
ty n ó w  je s t  jeszcze wielka, ale obawa je s t  aby legalne jej ścieśnienie nie 
ostudziło mieszkańców w  przyszłych wolnych elekcyach. R ząd  sam będzie 
się zapewne starał tę obawę usu nąć ,  korzystając z okoliczności, źe sąd kasa­
cy jny  roz trzygnął sprawę obchodzącą elekeye municypalne a nie polityczne. 
Elekcye ostatnie, to jes t  elekeye na deputow anych mogą się odbyć z zupełną 
wolnością i tego ma chcieć sam cesarz.

Legitymiści, k tórzy chcieli głosować na w łasnych  kandydatów , usuw u ją  
się teraz zupełnie od elekcyj i to ua pow tó rny  a w y ra ź n y  rozkaz hr.  de Cham- 
bord. W y ja w i ł  to wczoraj dziennik U n i o n  w  długim artykule  obraźliwym 
dla r z ą d u ,  bo pokazującym , że elekeye nie mogą być wolnemi. R ząd  będzie 
miał więc do walczenia tylko z orleanistami i republikanami. Obawa je s t  aby 
orleaniści i republikanie nie zrazili się także i nie wstrzymali od elekcyi. Wiele 
zależy na ostatecznej decyzyi L edru  Rollina i jego tow arzyszy , używ ających  
jeszcze wzięcia w niższych sferach społeczeństwa.

Autorem b roszury  Pourquoi des Proprietaires je s t  Karol Deverger, daw ny  
S. Sym onista ,  znajomy hr. de M orny  i p. Mocquard , k tó ry  przed 30  Marca 
napisał broszurę za pokojem w  duchu francusko-rosyjskiego aliansu. Nieulega 
wątpliwości że rząd  pozwolił sprzedawać tę b roszu rę ,  aby  przerazić trochę 
właścicieli domów i w strzym ać ich chciwość. Mimo licznych skarg ,  broszura 
ta się sprzedaje; konserwatyzm francuzki nie lubiący pogróżek i żartów , spo­
gląda po sobie i pyta  się: co ma znaczyć polityka cesarska?

— Hr. W alew ski z rozkazu cesarza, przesłał do hr. Buola powinszowanie 
z pow odu obszernej amnestyi i zmiany systemu postępowania. Przychodzi te­
raz  kolej na ro syą  i P rusy .  F rancya  ma nalegać na te dw a państwa szczegól­
niej o edukacyę i administracyę narodow ą, za w arow aną  w  traktacie wiedeń­
skim.

Pokazuje się, źe wydawnictwem R e v u e  E r a n c o - s l a v e ,  zajmuje się 
jenera ł  rosyjski Zarzycki.

P. F landin , w  R e v u e  d e s  d e u x  M o n e s ,  i p. Bonneau w  R e v u e  C o n -  
t e m p o r a i r e ,  agłosili długie a r ty ku ły  o Persy i i Heracie. S p raw a  perska staje 
się coraz ważniejszą. W ojna  przenosi się z E u ro p y  do Azyi. A rsena ły  an ­
gielskie dzień i noc pracują, Anglia chce skończyć co prędzej z Chinami, aby 
mogła poświęcić się całkiem sprawie perskiej. T ru d n o  myśleć o zgodzie. J e ­
żeli nastąpi,  interweneya rosyjska w  Persyi rozpocznie się w tenczas, kiedy 
Anglia zaangażuje większe siły. Interweneya ta nie może się obejść bez do­
b rych  stosunków  Rosyi z F rancyą .  Mowa je s t  teraz, źe cesarz Aleksander 
ma się widzieć w Nizzy z cesarzem Napoleonem. Anglicy są zafrasowani. 
Mało ich jes t  tej zimy w P a ry ż u ,  z przyczyn politycznych i z p rzyczyny  dro- 
gośei mieszkań. L ondyn  je s t  teraz tańszy niż Paryż. Anglicy zapewniają, 
źe parlament, będzie równie niemym jak  przeszłoroczny, źe deputowani po­
każą  patryo tyczną dyskusyę. Nadzieja obalenia lorda Palmerstona, ma być 
słabą.

W ą tp ię ,  aby F ran cya  mogła dokonać projektu zaprowadzenia oszczędno 
ści w  budżecie marynarki. A rsenały  francuskie nie tyle pracują co angielskie" 
ale pracują. Oszczędność będzie mogła być zaprowadzoną bez niebezpieczeń­
stwa tylko w  armii lądowej. Na wiosnę części dywizyi gwardyjskich i linj0'  
w y c h ,  będą odbyw ały  manewra w  obozie Saippes, departamencie Marny.

Nie można powiedzieć nic pewnego o pogłosce, według której kardynał 
Morlot miał negocyować w  Rzymie o przybycie papieża do Paryża  ua korona- 
cyą cesarską. W szystko je s t  podobnem.

Na ścięciu Vergera było wiele pow ozów  i wiele pań. Religijni Anglicy 
ganią pospiach okazany w cgzekucyi i nic danie delikwentowi czasu, do przy. 
gotowania się do śmierci, ale taki jes t zwyczaj we F ran cy i ,  zwyczaj czerpiący 
swe powody w uczuciu ludzkości Biskup trypolitański nie prosił cesarza o da­
rowanie życia V ergerow i; odebrał tylko od jednego księdza prośbę ,  aby to 
uczynił. Zamach na życie arcybiskupa w Matera potwierdził się. Duchowień­
stwo francuskie znajduje się pod smutnem wrażeniem. Z aw ó d  arcybiskupa 
Morlot będzie .trudny. Jest to kapłan łagodny, a duchowieństwo dyecezyi pa­
ryskiej jes t ambitne i trudne do prowadzenia. Ksiąd Bautain opuszcza wika- 
ryuszostw o jeeralńe arcybiskupstwa i wraca na profesorstwo katolickiego kolle- 
gium do Juilly pod Paryżem.

W y ro k  sądu kasacyjnego w przedmiocie biuletynów bardzo uw agę zaj. 
muje. S tanowi on, źe pozwolenie prefekturalne staje się niepotrzebnem, skoro 
biuletyn został złożony w  prokuratoryi. Doktryna sądu kasacyjnego jes t  libe­
ra lną , ale partye nie myślą tylko o j e j  obrócenie przeciw rządowi: U n io n
wyrzeka  się elekcyi w  imieniu legitymistów, toż samo czyni A s s e m b l e e  na -  
t i o n a l e  w imieniu fuzyonistów. Pozostają  orleaniści i republikanie, ale i oni 
ufają w elekeye. Narada u p. Carnot nie ułożyła żadnego planu. B ędą kan­
d yda tu ry  orleańskie i republikanckie, ale nie będzie koałicyi i systemu.

M ów ią , źe cesarz ma zamiar mianować młodą hrabinę de M orny damą 
honorow ą cesarzowej. Onegdaj cesarstwo byli na sztuce »Question d’Argent* 
syna Dumasa. Sztuka skończyła się o wpół do pierwszej. Zdanie sprawy 
z tej sztuki, zostawiam komu należy.

Tego samego dnia w sobotę był pierwszy wieczór u  pani Emilowej de Gi- 
rardin. Słuchano śp iew u, i muzyki i rozmawiano. T ańców  nie było. Goście 
składali się z li teratów i ludzi finansowych. R otszy lda , Pere ire ,  Mires,  Mil- 
laud i tuti quanti byli w komplecie. B y ł  także nieodzowny gość wieczorów 
paryskich książę brunszwicki. Kobiet było mało i w y jąw szy  dwóch młodych 
księżniczek, wszystkie nie zachw ycały  wdziękami. W  salonie rej wodziła je ­
dna Piemontka, z rodu Rosyanka (córka A praxyna) ,  która ożeniła Girardiua. 
Ma to być  bardzo zręczna kobieta.

Anglia.
L o n d y n ,  7. Lutego. — Lord Palmerston z powodu natężeń i prac umy­

słowych nagle zasłabł i dla tego wczoraj cofnął sw ą  interpelacyą w  sprawie 
perskiej pan Lafford. Ministerstwo, ja k  twierdzi E x a m i n e r ,  będzie miało do 
walczenia z opozycyą w  sprawie podatków od dochodów. W  innych pyta­
niach da ono sobie radę  i wyjdzie pewnie zwyciezko.

lli&zp esnia.
M a d r y t ,  3. Lutego. — W  sprawie w y b o ró w  spostrzega się wiele tu za­

chodów i krzątania. Każda par tya  chw yta  się kroków, jakie zd a ją  się jej być 
najstosowniejsze.

Azya.
Gazeta nadw orna  tcherańska z 4- Stycznia umieszcza znów  artykuł prze­

ciw Anglii. Perski wielkorządzca (wielki w ezyr)  śmie w  nim twierdzić: »że 
perski rząd  zachował tak długo alians z Anglią, dopóki się tylko dało.* Co do 
pertraktacyi między lordem Stratford i F e ruk  khan odwołuje się na mocarstwa 
europejskie dodając: d w ó r  teherański i jego poseł tak sobie postąpili, źe w szy­
stkie mocarstwa uznały, iż rząd perski nie uczynił u jm y związkowi z Anglią 
zawartemu. Rząd Wielkiej Brytanii dał dowód dum y i zdaje się chcieć poddać 
wszystkie ludy sw ym  rozkazom; uw aża uległość ich za słabość. Usiłowania 
dw oru  teherańskiego i posła jego ,  aby  wznowić dobre porozumienie z Anglią, 
b y ły  płonnemi. Perska gazeta nadw orna wyrzuca dalej Anglikom, źe w  czasie 
pertraktacyi konstantynopolitańskich, g d y  między w ojną a pokojem toczyła się 
rzecz, wiarołomnie napadli oni na Abuszacr.  W  końcu zapewnia, źe dwór 
perski, pełen ufności do Boga, w ysła ł  jenera łów  Mirza Mohamed khan i Fez- 
lałik khan z wojskiem do Tessistanu, aby  tę p row incyą zasłonić i oszczędzić 
jej losu Abuszaeru. Już  od kilku dni dowiedzieliśmy się przez Konstantynopol 
telegrafem, źe wojska z prowincyj północnych ledwo by ły  w y ru szy ły  na po­
łudnie ,  gdy  górale podnieśli się i świętość w  Maragha zniszczyli. — M o r n i n g  
P o s t  z 7. Lutego donosi, źe dw ó r  teherański gotów  je s t  do ostateczności bro­
nić się i źe ogłosił wojnę świętą. I pismo P r e s s e  d ’O r i e n t  z 29. Stycznia 
oznacza płonnemi wszystkie wieści, jakoby  P e rsya  poddać się chciała. Co do 
khana z K h iw y  dowiadujemy się z ostatnich pism konstantynopolitańskich, źe 
nie khan ale brat jego nastaje na t o , aby ofiarował przymierze Persom. — 
Z Alexandryi z 24. Stycznia donoszą do M o r n i n g  P o s t ,  źe Anglicy co tylko 
mieli obsadzić Mohamrad i Bender Ali, dw a  miasta przy perskiej zatoce morskiej, 
źe jak  się zdaje , oszczędzą Bender A bbas ,  bo w ażny ten punkt nad brzegiem 
perskim położony obsadził ju ż  Iman z Maskat, angielski sprzymierzeniec. Nie 
potwierdza się, źe Ghulab Haida khan obsadził F orrach ;  miasto to, jakeśmy to 
donieśli, je s t  g łów ną  kw aterą  i podstawą operacyi perskiego jenerała  Murad 
Mirza przeciw K ondahar,  gdzie zaw arł  z wielu naczelnikami związki. Anglicy 
obecnie nie są jeszcze w pochodzie ku Kondahar, równie ja k  i Ghulab Haida 
khan; wedle najnowszych wiadomości przysposabiają oni korpus obserwacyjny 
na granicy północno-wschodniej posiadłości indyjskich, odległych od Kandahar 
około 80  mil angielskich; przednie straże brygady  Lawrence zajęły we wsi 
Ridzell kwatery. W edle listów teherańskich z źurnalu konstantynopolitańskiego, 
sądzono w  stolicy perskiej, źe Anglicy po zajęciu Abuszaeru w y ruszą  ku Bay- 
hahuan (na naszych mapach Bebuhan), bo miasto to opuszczają nad drogą wio­
dącą przez Farsistan ku Ispahan. T a  stolica prowineyalna odległą je s t  pięć dni 
ja zd y  od Mohamera, leżącego blisko Bassory a dziesięć od Szyras. P rzez rzekę 
T aab  mogliby Anglicy, g d y b y  chcieli stale usadowić się w  Bebuhan i połączyć 
się łatwo z flotą sw oją  na perskiej zatoce morskiej.

Wiadomości teherańskie przez R o sy ą  nadeszłe po tw ierdzają ,  źe szach 
w  skutek ostatnich powodzeń Anglików perskiej zatoce morskiej i z powodu 
dalszych planów, jakie im przypisu je ,  postanowił bronić się do upadłego an-
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" ie lsk ie i  i n w a z v i  i ż e  d la  t e g o  o g ło s ić  k a z a ł  ś w i ę t ą  w o j n ę .  Z k ą d ,  m ó w i  k o r e -  
f p o n d e n t  g a z e t y  ko lońsk ie j  f  d o w ie d z i a ł  s ię  s z a c h  o t y c h  d a l s z y c h  p la n a c h ,  

‘ o  " „icUi n r a w i 9 N o r d  z a p e w n ia  w  o s t a tn im  s w y m  n u m e r z e ,  
i t  R o s y  a  d o n d z a l a  w  T e h e r a n ie  p o k ó j  i w y c o f a n ie  w o j s k  p e r s k ic h  z H e r a t u  

Z  chiósk ic l i  s t r o n  n a d m o r s k ic h  z 16. G r u d n i a ,  z a m ie s z c z a  M o n . t e u r  d e  
l a  f l o t t e  w ia d o m o ś c i  o s ta n ic  s p r a w y  w  K a n t o n i e ,  w  k t ó r y c h  o t r z y m u j e m y  
n i e k tó r e  w y ja ś n i e n i a  i s p r o s to w a n ia .  U d  c z a s u  w y b u c h u  s p o r u  z i  eh ,  z  k a ż d y m  
d n iem  Dołożenie s p r a w y  b y ł o  g o r s z e ,  a le p r z e s a d z o n o  s t r a t y  w  d o m a c h  i d o ­
b ra c h .  P M i  to  j e s zcze  i t o G  a z 1 3  dzie ln ic  T s z i - S a n - H o n g  (p rz e d m ie ś c ie  p r z e z  
c h rz e ś c ia n  zam ieszka łe )  spa l i ło  się t y l k o  5 ,  a s t r a t a  an i  w  p o ło w ie  nie  j e s t  tak  
w ie lk a  ia k a  b y ła  w  r o k u  1 8 2 3 ,  g d z ie  K a n to n ,  j a k  w ia d o m o ,  b y ł  n a w i c d z i o n y
p r z e r a ź l i w y m  p o ż a re m .  G o r s z ą  n i ż  w s z y s tk i e  s t r a t y  j e s t  ta  o k o l i c z n o ś ć , ze  
w ie lc y  k u p c y  t ł u m n ie  o p u s z c z a j ą  K a n to n .  A d m i r a ł  S e y m o u r  p r z y r z e k ł  b y ł  
E u r o p e j c z y k o m  ta k  s w e  s t r a te g i c z n e  s k i e r o w a ć  ś r o d k i ,  a b y  ich  o so b a  i m ien ie  
nie u c i e r p i a ł y ;  n ie  z w a ż a ł  na  motłoefa k a n t o n s k i , b ę d ą c y  s z u m o w i n a m i  

r  J ■ < • • d o  m ias ta  h a n d l o w e g o ,  o d d a j ą c  sięw s z y s tk i e g o  z ł e g o ,  co z  d a le k a  śc iąga  się d o  m ias ta  Hand o w e g o ,  o u u a ją c  się 
w sze lk iego  r o d z a j u  p r z e m y s ł u .  L ic zb a  t y c h  k a u t o n s k . c h  l a z a r o n o w  w y n o s i  
2 5 — 3 0 0 0 0 ,  k t ó r z y  d la  t e g o ,  ż e  Y e h  u ż y w a  ich  j a k o  o d d ź w i ę k  n a j c z y s t s z e j  
op in ii  p u b l i c z n e j ,  d o p u s z c z a j ą  się n ie je d n e j  r z e c z y  b e z k a rn ie .  
l e d w o  ro z p o c z ą ł  o g i e ń ,  a b y  z a j ą ć  w s z y s t k i e  p u n k t a  w zm o cn i  
i n a d  r z e k ą ,  l a z a ro u i  w d a r l i  do  1 s z y - S u n - H o n g  r  z a p a l i ł

G d y  S e y m o u r  
' z m o c n io n e  w  m ieśc ie  

ip a l i ły  d o m y  s k ł a ­
d o w e '  E u r o p e i c z y k ó w ,* popT zedn io  j e  w y p r ó ż n i w s z y :  A d m i r a ł  w y s ł a ł  t a m  n a ­
t y c h m i a s t  d w a  o k r ę t y  s w o je j  f lo ty  z r o z k a z e m ,  a b y  n a  m o t ł o c h  t e n  s t r z a ł y  a r -  
m a rn ie  o b ró c ić  i p o z a b i ja ć  g o  d o  s z c z ę t u ;  ale p r z e z  b o m b y  ang ie lsk ie  z w i ę k s z y ł  
się z a r a z e m  p o ż a r .  F r e g a t a  f r a n c u s k a  -V irg in ia . ;  w y s ł a ł a  n a  l ą d  o d d z ia ł  w o j ­
s k a  z 4  m o ź d z ie r z a m i ,  a b y  r o z p ę d z i ć  t y c h  p o d p a la c z y .  G d y  n a k o m e c  m o t ło c h  
z o s t a w u j ą c  n a  p lacu  w ie lu  r a n n y c h  i z a b i t y c h ,  r o z p i e r z c h n ą ł  się na  w s z y s t k i e  
s t r o n y ,  p o s p ie s z y ło  w o j s k o  - V i r g i n i a  gas ić  o g ień .  F rz e d m ie ś c i e  c h iń s k ie  n a j ­
bard z ie j  uc ie rp ia ło ,  t a k  p r z e z  ł u p i e z t w o  j a k  i p r z e z  o g ień  A n g l i k ó w .  Z  8 0  e u ­
r o p e j s k i c h  f a k to ry j  i m a g a z y n ó w  l e ż ą c y c h  w  T s z y - S a n - H o n g ,  z o s ta ło  nic j a k  
f a ł s z y w ie  d o n ie s io n o  d z i e w i ę ć ,  ale 5 9 .  Z  1 2  w ie lk ic h  f a k to ry j  n a l e ż ą c y c h  d o  
k u p c ó w  H o n g ,  l e ż ą c y c h  n a  p r z e d m ie ś c iu  t a t a r s Ł ie m ,  s ta ło  s ię  9  p a s t w ą  p ł o ­
m ien i  w  s k u te k  p i e r w s z e g o  n a p a d u  a n g ie l s k ie g o ;  k u p c y  a u g ie l s c y  m a j ą c y  
w  t y c h  f a k t o r y a c h  z n a c z n y  u d z i a ł ,  p on ie ś l i  c iężk ie  s t r a t y .  W  ś r o d k u  G r u ­
d n ia  b a n o  się  n o w y c h  n a p a d ó w  m o t ło c h u .  P ó łm i l i o n a  l u d z i ,  k t ó r y c h  K a n t o n  
l iczy  i k t ó r z y  w s z y s c y  ż y j ą  z h a n d l u ,  z n a j d u j e  s ię  w  o k r o p n e m  p o ło ż e n iu .  
D w ó r  p ek iń sk i  o k a z u je  n a j w i ę k s z ą  o b o j ę t n o ś ć .  S p r a w o z d a w c a  M o n i t o r a  
d e  l a  f l o t t e  p o w ą t p i e w a ,  ż e b y  S e y m o u r  d o s z e d ł  do  celu ,  c h y b a  że  p ó j d ą  c a -  
łenni s i łam i n a  P e k in g .

M i ę d z y  p e r s k im i  m in i s t r a m i  w  T e h e r a n i e  p a n u j e  w ie lk i  s p o r  w z g l ę d e m  
s u m m y  5 0 , 0 0 0  t o m a r c i ,  j a k o  p o d a t k u  i w o l n y c h  s k ł a d e k  n a  p o k r y c i e  k o s z t o w  
w o j n y  p r z e c iw  A n g l ik o m .  T e j  s u m m y  nie m o g ą  w y n a l e ś ć .  l m a u  G uiin i  t w i e r ­
dzi , źe  k s ię ża  k w o t y  z e b r a n e  o d d a l i  g u b e r n a t o r o m  w ł a ś c i w y m ;  ci m ó w ią |z e  w y ­
s ła l i  j e  m in i s t r o w i  f i n a n s ó w ,  H u s s e im  A l i  k h a n ;  t e n  z a ś  u t r z y m u j e ,  że  j e  o d ­
d a ł  m in i s t r o w i  w o j n y  A z is  k h a n .  O s ta tn i  nie  m o ż e  sob ie  d o b r z e  p r z y p o m n i e ć ,  
s ą d z i  a to l i ,  że  j e  d o r ę c z y ł  m i n i s t r o w i  p r e z y d e n t o w i ,  M i r z a  A g a  k h a n ,  k t ó r y  
ich  n ie  m a .  K r ó t k o  m ó w i ą c ,  p i e n i ę d z y  nie  m o ż n a  z n a l e ś ć  i p e w n ie  ich  nie  
z n a j d ą  w ięce j .  — P o l i t y k a  r o s y j s k a  c z u w a  n a d  s ta n e m  i s p r a w a m i  P e r s y i  p r a ­
w d z i w i e  ok iem  a r g u z o w e m .  W i e m y  d o b r z e ,  że  R o s y a  d z i e r z y  w y s p y  w ie l ­
k iego  i m a łe g o  B a l k a n u ,  i ż ą d a  o d  d w o r u  t e h e r a ń s k i e g o , a b y  m o g ła  w k r o c z y ć  
do  p r o w i n c y i  M a z e n d e r a n ,  a b y  z ta m te j  s t r o n y  b r o n i ć  P e r s y i  o d  n a p a d ó w  A f -  
g h a n ó w ,  a  w  r az ie  p o t r z e b y  A n g l i k ó w  t r z y m a ć  w  sz a c h u .  D la  z a ję c ia  tej  p r o ­
w i n c y i  s to i  w  p o g o t o w i u  z n a c z n y  o d d z ia ł  w o j s k a ;  t e m  nie z a d o w o l o n a ,  s t a r a  
się  R o s y a  ś c i ą g n ą ć  k o r z y ś c i  z i n n y c h  ż y w i o ł ó w .  K h a n o w i e  z P a r k i  i O t te m ic h  
w  p ó ł n o c n o r o s y j s k im  D a g e s t a n i e  j a k o  i z D e u b e n t u ,  P o h a s o r a n  i K u r a n  w  p o -  
i u d n i o w o r o s y j s k i i n  D a g e s t a n i e ,  k tó r e  to  k r a j e  p i e r w o t n i e  d o  P e r s y i  n a le ż a ły ,  
i p ó ź n ie j  d o p i e r o ,  c z ę ś c ią  p r z e z  o d s t ą p ie n ie ,  c z ę śc ią  d o b r o w o l n i e  p r z e s z ły  
w  u l e g ło ś ć  R o s y i ,  d o s t a r c z a ją  s t r a s z n ą  j a z d ę  n i e r e g u l a r n ą ,  k tó r e j  tem  lepiej 
i p e w n ie j  u ż y ć  m o ż n a  p r z e c iw  A f g h a n o m ,  że  w k o r z e n i o n a  n i e n a w iś ć  re l ig i jn a  
j e s z c z e  b a rd z ie j  p o d ż e g a  w r o d z o n e  o k r u c i e ń s t w o  s z c z e p ó w  n a p r z e c i w  sobie . 
H u fc e  t e ,  p o d  d o w ó d z t w e m  A b b a s  K u l i  k h a n ,  S k e n d e r  k h a n ;  P e r r i z  k h a n  itd. 
o s ó b ,  k t ó r y m  R o s y a  w  o s t a tn i c h  c z a sa c h  n a d a ł a  b y ł a  d e k o r a c y e ,  r a n g ę  j e n e ­
r a ł ó w  i b r y g a d y e r ó w ,  a b y  t e m  m ocnie j  ich ta k ie m i  o d z n a c z e n ia m i  k u  sob ie  
p r z y c i ą g n ą ć ,  w k r o c z ą  z w o j s k i e m  r o s y j s k i e m  d o  p r o w i n c y i  M a z e n d e r a n .  A b y  
z a ś  h o r d y  n i e z a w is ły c h  D a g e s t a n ó w ,  z n a j d u j ą c e  s ię  w  c i ą g ły c h  w a lk a c h  z r o -  
s y j s k ie m i  D a g e s t a n a m i ,  nie  k o r z y s t a ł y  z n ie o b e c n o ś c i  t y c h  w o j o w n i c z y c h  z a ­
s t ę p ó w ,  p rzen ie s ie  t a m  r z ą d  ces a rz a  r o s y j s k i e g o  m o c n e  z a ło g i  k o z a k ó w  m o l d o -  
s k i c h ,  a s t r a c h a ń s k i c h ,  w o łg s k ic h  i d u ń s k ic h .  T y m  s p o s o b e m  d o p n ie  R o s y a  
d w ó c h  c e ló w ;  r a z  o t r z y m a  n i e p o ś le d n ią  j a z d ę ,  a b y  z a j ą ć  M a z e n d e r a n ,  i s t a w i ć  
c zo ło  A f g h a n o m ,  a p o te m  w z m o c n i  s i ły  s w e  w  k r a j u ,  d o t ą d  z w i ą z a n e g o  z  n ią  
w ę z ł e m  p e w n e j  s u p e re m a c y i  a lb o  p r o t e k t o r a t u .

Kromka miejscowa.
P o z n a ń ,  12 .  L u t e g o . —  P o  s u c h y c h  i t r w a ł y c h  p r z y m r o z k a c h  nie  p r z e ­

c h o d z ą c y c h  5  s to p n i  z im n a ,  w c z o r a  w ie c z o r e m  s t a n o w c z a  n a s t ą p i ł a  o d w i l ż  z d e ­
sz czem , a dz iś  n a  d o b r e  p ad a .  J u ż  to  czaś  k a r n a w a ł o w y  n a jc z ę ś c ie j  b y w a  b ł o ­
t n y  i s ł o t n y ,  j a k  ty lk o  z a p a m ię t a ć  m o ż e m y ,  p i e r w s z e  r o z to k i  o tej  p o r z e  u  n a s  
s ię  r o z p o c z y n a j ą  K a r n a w a ł  u n a s  śp i ,  i g d y b y  n ie  u b ó s t w o  i m i ło s ie rd z ie ,  nic 
m i e l i b y ś m y  ba lu  n a w e t  n a  l e k a r s tw o .  W c z o r a  w ię c  w ie c z o r e m  p i e r w s z y  b a l  
j a k i  tak i  p r z y s z e d ł  d o  s k u t k u  n a  sali b a z a r o w e j ,  m a j ą c y  n a  ce lu  m i ło s i e r n y  
u c z y n e k ,  l t ln e m i  la ty  b y w a ł  l iczn ie jsz y ,  w  t y m  r o k u  raniej n iż  ś r e d n i ,  z a b a w a  
j e d n a k  sz ła  d o s y ć  ż w a w o ,  p r z y  n o w e r a  ś w ie t le  g a z o w e m ,  a s t a r y c h  k a d r y l a c h  
m u z y c z n y c h ,  cóż  to  szkodz i  b y le  w  ta k t ,  n ie  j e s t e ś m y  p o d  t y m  w z g l ę d e m  b a r ­
d z o  w y b r e d n i .  T o a l e t y  d am s k ie  b y ł y  p ię k n e ,  r ó ż o w e ,  n ieb iesk ie ,  b ia łe ,  w s z y ­
s tk o  n a  k re n o l in a c h  b a l o n o w y c h ,  bo to  czas  w ie lk ieg o  w y n a l a z k u  s ł y n n e g o  G a -  
w a r n i e g o ,  p o w in ie n  b y ć  u c z c z o n y  m e ta m o r fo z ą  n a  lekkie p u c h y  m u ś l in o w e .  —  
M u ś l i n y  w ię c  j a k  p o d c z a s  b u r z y  w z d ę t e  n a d a w a ł y  d o s a d n o ś ć  f ig u ro m  d a m s k im  
ta k  że  p r z y  n ic h  n ik ły  f r a k i  c i e n iu c h n e ,  a w  s t o s u n k u  l ic z e b n y m  j a k  3 : 1 -  T e  
s a m e  c z y n ią  p o s t r z e ż e n ia  i p o  i n n y c h  m ia s ta c h  i t w i e r d z ą  źe  b a lo n y  s ą  w  m o ­
d z i e ,  có ż  to s z k o d z i ,  k ie d y  s ą  d o  t w a r z y  i s ą  n a  czasie. W s z y s t k o  w  s w o im  
czasie  u c h o d z i  i w y d a j e  się p ię k n e m ,  n ie c h n o  u n ie ś m ie r t e ln im y  na  o b ra z ie  d z ień  
d z i s ie j s z y ,  a  p r z y s z ł o ś ć  p o t r z ą s a ć  b ę d z ie  g ł o w ą  n a  d z iw n e  m o d y  nasze .  G d y b y

te ż  w s z y s t k o  s t a ć  m ia ło  j e d n a k o w o  n a  ś w ie c i e ,  t o b y  nie b y ł o  za jęc ia .  Ż yjm y  
w ię c  w  p r z e m i a n a c h ,  k ie d y  k a r n a w a ł  b a w m y  s i ę ,  k ie d y  p o s t  p o ś ć m y ,  k i e d y  
n a u k a ,  u c z m y  s i ę ,  inaczej  z g in i e m y  do  r e s z t y  z  zaperzenia j a k  ro la  n ie o d -  
w r a c a n a .  —  J

Z  k o r e s p o n d e n c j a  N a d w i ś l a n i n a .  -  N a  co n o w i  2 K a s z u b  0 k t 6 _ 
r y c h  m a ło  g d z ie  w i e d z ą ,  a j c z h  p o s ł y s z ą ,  to  B ó g  w ie  co śob ie  i m a g n u j ą .  D o -  
w o d  te g o  ś w i e ż y  m ia łe m  w  p o z n a n s k ie m .  T a m  p o c z c iw a  d u s z a  cz łachc ic  d z i ­
w i ł  s i ę ,  m o s p a u ie ,  ż e  j a  K a s z u b a  m ó w i ę  p o  p o l s k u ,  g d y ż  u  n ich  w  p o z n a ń -  
sk iera  n a z y w a j ą  K a s z u b a m i  o s a d n i k ó w  n ie m ie c k ic h ,  ta k  z w a n y c h  O l e d r o w  p o ­
c h o d z e n ia  s z w a b s k i e g o ,  s a s k i e g o ,  c z y  B ó g  tara  w ie  j u ż  j a k i e g o ,  d o ść  źe  n ie  
s ło w ia ń s k ie g o .  A  n ie c h  mi d a r u j e ,  iż  m u  r a z  j e s z c z e  p o w t ó r z ę  o r a c y j k ę  że  
s ię  t r z e b a  o s w o ic h  lepiej w y w i e d z i e ć  i w  k a ż d y m  z a k ą t k u ,  c h o ć b y  n a jm n ie j ­
s z y m  i n a jo d l e g l e j s z y m  z n a ć  b r a c i ,  k t ó r z y  j u ż  i t a k  o d  o b c y c h  d o s v ć  n ie p o -  
z n a n i ,  źle s ą d z e n i  e t  c e t e r a ,  i tam  da le j!  K a s z u b i  ko ło  G d a ń s k a  n a d  B a ł ty k ie m  
a ż  w  P o m o r z e  to  c ia łe m ,  d u c h e m  i m o w ą  —  k r w i ą  i k o śc ią  w a s i  r o d z e n i  b r a ­
c ia :  P o l a c y ,  c z u j e m y ,  m y ś l i m y ,  w i e r z y m y ,  m ó w i m y  i m o d l im y  się  p o  polsku 
z ,  o, za  i p r z e z  w s z y s t k i e  p r z y i m k i ,  ale z a w s z e  z N i ą ,  c h o ć  L u tn i s t a  - P i e ś n i
0  ziemi n a s z e j -  n ie  m ia ł  d la  n a s  g ł o s u .  T o  o w o  p o m o r s k ie  w o j e w ó d z t w o ,  o k tó -  
r e in  N ies ieck i  t a k  co d o  h e r b u  p i s z e :  - H e r b  te g o  w o j e w ó d z t w a  g r y f  c z e r w o n y  
( n ie  c z a r n y )  w  p o lu  b i a ł e m ,  n o g i  p r z e d n ie  w s p i ę t e ,  j a k  d o  b i e g u , s k r z y d ł a  
w y c i ą g n i o n e ,  j a k  d o  lo t u ,  j ę z y k  w y w i e s z o n y ,  k o r o n a  n a  g ło w ie .  H e r b  n a d a ł  
k s ją ź e  S w a n t o p e ł k . -  — - Z d a r z e n ie  to  w  p o z n a n s k ie m  b a r d z o  m ię  z a sm u c i ło ,  ta k ,  
że  p r z e d s i ę w z i ą ł e m  tem  m ó j  k o r e s p o n d e n t s k i  z a w ó d  r o z p o c z ą ć ,  u z n a j ą c  N a d -  
w i ś l a n i n a  za  n a j s to s o w n i e j s z e  p i s m o  d o  ro z g ło s z e n ia  mej J e r c m i j a d y  i p r z y ­
p o m n ie n ia  lu b  p r z e d s t a w ie n i a  siebie  i o ko l icy  m o je j  w s z y s t k i m  b rac io m . W s z a k ż e  
w s z y s c y  w i e d z ą  o s w o ic h  w  G ó r n y m  S z l ą z k u ,  a  za  p o k a l e c z o n y  j ę z y k , lu b  
s t a r e  z a b y t k i  w y r a ż e ń  m s z c z ą  się  t y lk o  P o z n a ń c z y c y  m ia n e m  W a s s e r p o l a k ó w  
—  czy  s ł u s z n i e ? !  N ie  w in a  to  n a s z y c h  c b e c i ,  źe  j ę z y k  z g r u b i a ł  i n a s i ą k ł  m o ż e  
o b c z y z y z n ą ,  bo  m y  z s e rc a  d o  n ieg o  p r z y w i ą z a n i  i s z u k a m y  d la  dzieci n a s z y c h  
w  n im  n a u k i ,  ale g d z ie  j ą  z n a l e ś ć ?  Ź r ó d ł e m  n a s z y m  w  t y m  w z g lę d z i e  C h o j ­
n ic e ,  a  tu  d o p ie r o  t e r a z  u z y s k a ł a  g r a m a t y k a  p o l s k a  o b y w a t e l s t w o .  P rz e c ie ż  
s p o d z i e w a m y  s i ę ,  źe  t a k a  p o m o c  u ł a t w i  n a m  o t r z y m a n i e  t e g o ,  c o ś m y  w  d ł u ­
giej w a lc e  w i e k ó w  z d o ła l i  d o t ą d  z a c h o w a ć .  P o m o c  B o ż a  z  n a m i !  B ą d ź  z d r ó w  
r e d a k t o r z e ,  a  p r o ś  B o g a  o n o w i n y  do  p r z y s z ł e j  m oje j  k o r e s p o n d e n e y i .

M&smaite tvitniotnosci.
—  C h e m ic y  W o h l e r  i Devil le ,  w y n a l a z c y  g l in u  ( a l u m n iu m )  z rob i l i  n ie ­

m nie j  w a ż n y  w y n a l a z e k :  u d a ło  im się  b o w ie m  s k r y s t a l i z o w a ć  p i e r w ia s t e k  b r o m  
z n a n y  d o t ą d  w  p r o s z k u .  P r ó b y  s w o je  p r z e d s t a w i l i  a k a d e m i i  u m ie ję tn o ś c i  w  P a ­
r y ż u .  B r o m  ś c i ę ty  m a  p o ł y s k  b r y l a n t u  i z  p o w o d u  t w a r d o ś c i  s w o je j  w y r ó -  
w n y w a j ą c e j  d y a m e n t o w i ,  ła m ie  p ro m ie n ie  j a k  d y a m e n t .  B r o m  p r z e r z y n a  j a k  
d y a m e n t  n a j t w a r d s z e  s u b s t a n e y e .

Wimeimn&ści literaeSiie.
W a r s z a w a .  —  R e d a k c y a  Pam iętnika religijno-m oralnego  p o n a w i a  

u m ie s z c z o n ą  w  z e s z y c ie  G r u d n i o w y m  r. z. w i a d o m o ś ć ,  źe  k a n t o r  g ł ó w n y  t e g o ż  
c z a s o p is m a  z a ł o ż o n y  z o s ta ł  u J ó z e fa  U u g r a  w łaśc ic ie la  d r u k a r n i ,  p r z y  u l ic y  
K r a k o w s k i e  p r z e d m ie ś c i e ,  i źe  o d  1. S t y c z n i a  r .  b. t a m ż e  m ies ięc zn e  z e s z y t y  
o u e g o  s ą  e k s p e d y o w a n e  i p r z e d p ł a t a  p r z y j m o w a n ą .  W s z e lk i e  z a ś  za leg ło śc i  
p r e n u m e r a t y  p o  t e n  c z a s ,  w n ie s io n e  b y ć  m a j ą  p o d  a d r e s e m  r e d a k c y i .

Mr. ioger&ei te MMerlinie.
B e r l i n ,  11. L u te g o .  —  W  d a l s z e m  c ią g n ie n iu  2. kl. 1 1 5  k ró l .  klas . lo -  

t e r y i  p a d ł a  g ł ó w n a  w y g r a n a  1 0 , 0 0 0  tal . n a  n r .  6 2 , 2 5 5 ;  d w i e  w y g r a n e  p o  4 0 0 0  
tal .  p a d ł y  n a  n r a  1 3 ,0 1 8 .  i 3 5 , 4 3 6 ;  t r z y  w y g r a n e  po  6 0 0  tal. p a d ł y  n a  2 3 ,1 0 2 .  
4 1 , 2 3 5 .  i 8 8 , 1 2 2 ;  d w ie  w y g r a n e  p o  2 0 0  tal . p a d ł y  n a  n r a  2 4 , 8 0 1 .  i 6 2 ,5 9 5 .
1 3  w y g r a n e  p o  1 0 0  tal . p a d ł y  n a  n r a  3 8 4 1 .  5 6 0 3 -  i 5 0 , 4 9 3 .

WIa«t©a*£OŚci S»asa«ISowe.
B e r l i n ,  11. L u t e g o .

P s z e n i c a  5 0 — 8 3  tal.
Ż y t o  4 3 f — 4 3 *  tal.,  n a  L u t y  4 3 — £  ta l . ,  n a  L u t y  M a rz e c  4 3 j  ta l . ,  n a  d o ­

s t a w ę  w i o s e n n ą  43-j-— f  tal., n a  M aj  C z e r w ie c  4 3 ®— 4 4  tal.
J ę c z m ie ń  3 3 — 4 0  tai.
O w i e s  2 1 — 2 5  tal .
O lej  r z e p i o w y  1 7 ^ *  ta l . ,  n a  L u t y  17  t a l . ,  n a  L u t y  M a rz e c  1 6 f  tal ., 

na  M a rz e c  K w ie c ie ń  1 6 |  ta i . ,  n a  K w ie c ie ń  M aj 1 6 * * — §  ta l . ,  n a  W r z e s i e ń  
P a ź d z i e r n i k  14{-’-— 15 tal.

O k o w i t a  bez  beczk i  2 6 j; t a l . , n a  L u t y  i L u t y  M a rz e c  2 6 * — §  tak ,  
n a  M a rz e c  K w ie c i e ń  2 6 ‘ — f  t a k ,  n a  K w ie c ie ń  M a j  2 6 * — 2 7  t a k ,  na  M aj  C z e r ­
w iec  2 7 — *  t a l . , n a  C z e rw ie c  L ip ie c  2 7 f  tal.

S z c z e c i n ,  11. L u te g o .
Ż y t o  4 1  — 4 4  t a k ,  n a  d o s t a w ę  w i o s e n n ą  4 3 * — 4 3 \  tal.
Olej r z e p i o w y  1 6 f  tal .,  n a  L u t y  M a rz e c  1 6 *  tal.
O k o w i t a  1 3 | p r o c . ,  n a  M aj  C z e rw ie c  1 3  p r o c . ,  n a  d o s t a w ę  w io s e n n ą  

1 3 *  p r o c .   _ _ _ _ _ _ _ _

Przybyli do Poznania 12. Lutego.
B A Z A R :  K o w alsk i  z W y s o c z k i ,  Chodacki  z C hnas tow a ,  L u b iń sk i  z Kiączyna ,  Kie rsk i 

z P o d s to l ic .  B łoc iszew ski  z Przcc ławia .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  hr.  M ycie lsk i  z Rokoszewa,  T u r n o  z S łopanow a ,  

A h ie m a n n  z S z am o tu ł ,  E r n s t  z Szczecina,  de  Cordier  i Bo rn  z Berlina .
I I O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : hr.  Bn ińsk i  z Glesna Lisiecki z P leszew a ,  

Doczyńsk i  z K ro to s zy n a ,  S c h m id t  z K a r o w a ,  M alczewski z K ru c h o w a ,  h r .  G rabo ­
w sk a  z Ł u k o w a ,  Znan iecka  z M eehlina ,  H e n z  z M agdeburga ,  S ch n o re n b e rg  z W a -  
rendo rf f ,  H e rm g e s  z Dii lken, Mai i Sp iro  z Ber lina.

H O T E L  D U  N O R D :  M ierzyńsk i  z W i to w ie ,  M ierzyńsk i  z B y ty n ia ,  Św ięc ick i  z S z c z e -  
p an k o w a ,  M ikorski z L e n a r to w a ,  S ikorsk i  z K ro s tk o w a ,  hr .  Po tu l ick i  z W ,  J e z io r ,  
C h ła p o w s k a  z C ze rw o n c jw s i ,  J a r aczew s k a  z G łuchow a,  Radfc z Ber lina.

P O D  C Z A R N Y 3 1  O R Ł E M :  Kiefler z K ora lew a,  Mol iński z W ą g r o w c a ,  G rzy m iń sk i  
z B o rk u .

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  Kolicki  z W ie sz k o w a ,  Maas z L u b n a .
H O T E L  P A R Y Z K I :  H o p p e  z M iłosławia ,  M eissner  z D em bna,  S z ra m k o w s k i  z R o ­

goźna ,  If fland z P io t row a .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Netze l  z Kotl ina .
H O T E L  K R I  G A :  G u n th e r  z Gottesgabe ,  S tephan  z L w ó w k a .



W  dniu 11. t. rn. zasnęła w  Panu po k ró t­
kiej chorobie J o a n n a  z J e z i o r k o w s k i c h  
baronowa G r a e v e .  —  E xportacya  odbędzie 
się 15. m. b. o godzinie 4tej.po południu; sp u ­
szczenie zaś zwłok do grobu familijnego w 
Borku nastąpi nazajutrz o godzinie lÓtej rano.

Przyjaciół i krewnych na sm utny  obrzęd 
pogrzebowy zapraszają osierocone dzieci: 

A l e k s a n d e r  G r a e v e  i 
E m i l i a  z G r  a e v ó w  R o t k i e w i c z .

Nakładem księgarni N. Kamieńskiego i Spółki
w  Poznaniu w y sz ły :
Myśli o sposobie urządzenia szkół ogólnych w y ż ­

szych. Sgr.
Ołtarzyk Katolicki czyli książka do nabożeństwa 

obejmująca modlitwy najdawniejsze i na jzw yk le j­
sze. Między modlitwami najdawniejsze i n a jz w y ­
klejsze. Między modlitwami podano także Lita­
nie, Koronki, Godzinki, Różaniec i Pieśni. 15 Sgr.

Pięć powieści. 15 Sgr.
Pieśni Salomona przez K. U. 1 Tal.
Polowanie czyli panicz w beczce. Krotofila ze śpie­

w em , pisana w r. 1790. przez J. Szezanieckiego. 
7^-Sgr.

Praktyczna filozofia wiejskiego gospodarstwa. 24  Sg.
Processio in Solemnitate Corporis Christi Domini, 

zw ykle wydanie 1 Tal. ozdobne 3 Tal.
Promemoria względem praw  kościoła w W . Ks. Po- 

znańskiem od czasu zaboru pruskiego. W ydane  
r. 1848- 5 Sgr.

Rakowiecki. Początek wielkiego dramatu. 24  Sgr.
R o k ,  pismo czasowe na rok 1843 .,  1844. i 1845. 

Cena każdego rocznika (zniżona) po 3 Tal.  razem 
9 T a l . ,  z roku 1846. 4  zeszyty. 2  Tai.

R ozpraw y  tyczące się dziejów dawnej Polski, przez 
S. 1 Tal.

Siemicński. MuzTamcrit czyli powieści p rzy  świetle 
księżyca 2 tomy. 2  Tal.

Sieraieński. Świtezianka, fantazya dramatyczna.
„ 20  Sgr.
S o m o -S ie r ra  przez b. pułkownika wojsk polskich 

A. Niegolewskiego. 10 Sgr.
Sposób ułatwiający naukę chronologii polskiej w 

wierszu krakowiakowym. 5 Sgr.
Teka  Gabryela Junoszy  Podoskiego, arcybiskupa 

Gnieźnieńskiego, w ydana  przez Kazimierza Jaro-  
c'nowskiego, 4  tomy. 8); Tal.

Tomasza a Kempis.
zyka łacińskiego. 

Tomasza a Kempis.

Liliowa dolina, przekład z ję -  
6 Sgr.
Ogród różany , przekład z ła­

cińskiego. 4 Sgr.
« » O samotności i milczeniu, prze­

kład z łacińskiego. 4  Sgr.
» » O naśladowaniu Chrystusa

ksiąg cztery przekładania 
Tadeusza  Matuszewicza. 15 
Sgr.

Tomicki. Przetor do rozgmatwania plemion Sarm a- 
cyi i Germanii starożytności. 20  Sgr.

T rzem sy n ,  historya zabawna dla dzieci. 7 \  Sgr. 
W oyk ow sk a  Julia. Dwie książki,  które stary  W o j ­

ciech kupił itd. 2  części. 16 Sgr.
» » O poćciwym Janku i dobrej Ma­

rys i i t. d. 6 Sgr.
Zawadzki Stanisław. Geografia ogólna ze szczegól­

nym względem na Słowiańszczyznę a mianowicie 
Polskę. 1 Tal.

Zcmstwa W an d y ,  poema satyryczno-żar tob l iw e.

Zbiór nabożeństwa, dla chrześcian katolików, (książ­
ka obejmująca zw ykłe nabożeństwo, zastosowa­
ne do dni u roczys tych ,  z ewanieliami). 15 Sgr. 

Z ło ty  ołtarzyk dla chłopców. 4  Sgr.
» » dla dziewcząt. 4 Sgr.
* » dla chłopców na welinowym papie­

rze. 10 Sgr.
» » dla dziewcząt na welinowym papie-

, rze. 10 Sgr.
Ż y w o t Pana i Boga naszego Jezusa Chrystusa opi­

sany przez świętego Bonawenturę a przez Balta­
zara Opecia przetłumaczony i wydany' pierwszy 

, raz w, Krakowie w roku 1522. 25 Sgr.
Ż y w o t Świętego Jana Chryzostoma w  krótkości ze­

brany' podług ks. Godescarda i ks. Jagera w S o r ­
bonie. 5 Sgr.

O B W IE SZ C Z N E IE .
I. Insereya.

Renty czyli czynsze, które gospodarze w M a ł a -  
c h o w i e  w i e r z b i c z a n e m  alias g ó r n e m ,  powiatu  
g n i e ź n i e ń s k i e g o ,  dominio w  summie rocznej 131

Tal. 16 Sgr. 6 Fen. dotychczas opłacać powinni, 
mają być kapitałem w listach ren tow ych  okupione.

T o  podaje się na mocy przepisów powszechnego 
prawa pruskiego, części I. ty tu łu  20., §. 4 6 0  — 465., 
i u s taw y  względem zaprowadzenia Banków rento­
w ych z dnia 2. Marca 1850 . ,  §. 49 . ,  do wiadomo­
ści niewiadomych z miejsca pobytu  wierzycieli hi­
potecznych, mianowicie:

a )  J a d w i g i  l l a c z y ' i i s k i e j ,  co do protestacyi 
sub rubr. III., Nr. 5.,  względem należy tości 
233 Tal. 8  dgr. w raz z pro wizy ami po 5 od 
sta i 18 Tal. 16 dgr. kar processo wy e h , dla 
niej zapisanej;

b) Z u z a n n y  C i e s i e l s k i e j ,  co do należy tości 
333  Tal. 8  dgr. pod rubr. 111. Nr. 7. in vim 
protestationis zapisanej;

c) J a n o w i  i A u g u s t y n o w i  braciom J a k o -  
w i e c k i m  co do zapisanej dla nich in vim p ro ­

testationis rubr .  III. Nr. 8-, summy kupna Tal 
6 6 ,  dgr. 1 6 ,  i 

d )  tro jgu  siostrom J a k o w i e c k i m ,  A n t o n i n i e ,  
J o z e f a c i e  i R o z a l i i ,  co do zapisanej dla 
nich in vim protestationis rubr. III. Nr. 9. sum­
my kupna Tal. 400, 

aby praw  swoich dopilnować mogli, z ostrzeżeniem, 
aby się z pretensyami i wnioskami swemi w prze­
ciągu sześciu tygodni od pierwszego umieszczenia 
tego obwieszczenia rachując, u podpisanej Władzy 
na piśmie zgłosili; gdyż w razie zaniedbania tego, 
p raw o swe do okupionej renty i resp. kapitału za 
nie utracą, i renty w księdze hipotecznej odpisane 
będą.

Poznań, dnia 2. Lutego 1857.
K r ó l e w s k a  K o m r a i s s y a  G e n e r a l n a  

w  W i e l k i e m  K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i ć m .

TURYMGIR.
Mssjwyżej potwierdsona praez MąjjaŚBE. SŁróIa Prnskiege.

Kapitał zakładowy: Trzy miliony Talarów.
Mamy zaszczyt donieść niniejszem, źe tow arzys tw o zabezpieczenia »TURYNGlAc w E r ł u r c i e  

po uzyskanem dnia 12. Maja r. z Ńajwyższem potwierdzeniu łsezpieci&astia &d pOZśt- 
$’ÓiV i Zubezpieczania zyciił  obecnie też w pro s t  p rzyjm uje i ustanowioną dla prowadze­
nia interesów tych obwodzie Rcjencyi Poznańskiej g łów ną  agenturę Panorn

f I Ł  E a u t ó r o w ie z a  n a s tę p c o m  w  p  o  z  n a u i «
p ow ierzy ła ,  którzy7 są umocowani do Zawierania zdarzających się zabezpieczeń od pożarów z bezzwło- 
cznem zobowiązaniem się T ow arzystw a .

Berlin, dnia 4. Lutego 1857.

Subdyrekcya Towarzystwa zabespfeczeń „TURYNGIA64.
Meyer.

O dwołując się do powyższego ogłoszenia polecamy jak  najuprzejmiej rzeczone I  owarzystwo, 
zwracając szczególniej uw agę na nadzw yczajną rozmaitość działań onego, za pomocą k tórych może ono 
wszechstronnym potrzebom zabezpieczenia zadość uczynić.

Działania bowiem .T u ry n g i i ,  rozciągają się na następujące gałęzie:
i. i i 7*« zabezpieesteuin Od pozorów ,  tak po w siach , jako też po miastach, na 

to w ary ,  ruchomości, zapasy, machiny, narzędzia fabryczne, bydło, ziemiopłody, narzędzia rolnicze, 
stogi, składy węgla,  torf ,  drzewo opałow e, porządkowe i budulcowe po domach rów nie ,  jak  pod go­
lem niebem.

ł i .  'Mabezpiecseniu życia  i kapitałów  kas® oszczędności i remi, 
na przypadek śm ierci i u trzym ania  dla dzieci i Starców, w naj­
rozmaitszych kształtach, o czem bliższe doniesienia się udzielają.

HI. SEabespieczenia od przypadków  nieszczęśliwych i n- 
sżczerbtsów życia  i poszw ankow ania ma zdrowiu  w  przejazdach po kole­
jach żelaznych, pocztach, statkach parow ych  i t. p .,  jako też od przypadków , które urzędnicy kolej żela­
zn y ch ,  albo pocztowi przy  pełnieniu swej służby ponoszą.

W arunk i »T uryug ii-  są nader sw obodne, pi 
czeni dodatkowych opłat nigdy niepotrzebują składać.

P rz y  wypłatach z gó ry  premiów na zabezpieczenia od ognia znaczne umniejszenie następuje.

Oprócz tego zwraca „Turyngia44 corocznie potowg zysku z obrotów swoich
w edług w arunków  objętych odpowiedniemi regulaminami u niej zabezpieczonym i rozdziela dział na nich 
przypadający albo między nich albo obraca go na wskazane cele ogólnego poży tk u ,  jedno lub drugie w e­
dług w yb oru  każdego zabezpieczonego.

Formularze na przyjęcia ,  jako też bliższe objaśnienia udzielamy jak  najchętniej

T u ry n g i i -  są nader sw obodne, premie bardzo umiarkowane i s ta łe ,  tak iż zabezpie-

Poznań, dnia 6. Lutego 1857.

Mapelnsze słomiane, ryżow e,
W i & S i a m e  i t. p. p rzyjm uje do prania i przero­
bienia na najnowszą formę skład S tro jów  i T o w a ­
ró w  modnych

Ml. ffiuromskiej z  Szulców* 
ulica F ry deryk ow ska  Nr. 32.

g o r s e t y
u la ntecaniqtie, beg szwu i dreiiszek ta- 
glioni poleca tanio § .  T a c l i o l s k l .

W  i 1 h e 1 m o w s k a u l i c a  Nr .  10.

i¥M . m w s i ę & e y *
Biuro p rzy  wielkich Garbarach Nr. 17.

Piekarz Jp’a d e m  przy  ulicy Młyńskiej Nr. 18., 
sprzedaje od dnia 10. Lutego dobry i smaczny chleb 
w kształcie okrągłym i zdłużnym po 5 Sgr. 5 funt. 
8  łut.

Kurs giełdy berlińskiej.

W Niedzielę dnia 15. Lutego

pociągiem

krowy dojne z
dowiozę

przed połndn.

łggii Noteckiego
w raz z cielętami do Poznania. 

Mieszkam w  oberży 
,,W /u m  M i e h b o r m przy placu karaelaryjn. 

f F .  B M a m a n n ,  handlerz bydła.

B u j a  1 1 . L utego 1857.
SOt-

KpCe.

Na Pr
p a p i e ­
r a m i .

kuraot
gotow i

z n « .

P ożyczka rządow a dobrow olna . . . . M
dito z roku 1850 . . . . i i — 9 9 f
dito ł  roku 1852 . . . . 4 ł — 9 9 f

- dito z roku 1853 . . . . 4 — 95-j
d ito  z roku 1854 . . . , 44 9 9 |

O blig! d łu gu  s k a r b o w e g o .................... • 34 ; są.
dito prem iów  handlu m orskiego — — —
dito Marchii E lek tora ln ej i N ow ej 3.} — —
dito m iasta B e r l in a ................................ 4  i — 99
dito  dito ................• • 31 — —

L isty  zastaw n e M archii E lek t, i N ow ej 31 8 8 j —
dito P rus W sch o d n ich . . . 3 i — 874
dito P o m o r s k ie ........................ 3 ; OL' ' 874
dito W . X . Poznańsk iego . 4 — 99 4
dito W . X . P ozn . (n o w e) . 31 — —

dito S z lą s k ie ............................ 31 87
dito Prus zach odnich . . . . 3 i — 8 3 4

B ile ty  ren tow e P o z n a ń s k ie .................... 4 92* —
— — 1094

A k cye  k o le iź e la zn .S ta r o g r . Poznań sk , 4 1*04*


